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1. Ziemie Zachodnie
D r M ieczysław  Tobiasz: P ionierzy o d ­

rodzenia narodowego i politycznego  
na Śląsku (1763—1914). D rugie w y­
danie rozszerzone, str. 135. K atow ice 
1945. Skład G łów ny „Ex libris", K ra­
ków, Bożego Ciała 1.

N ie znajdu ję  w naszych obecnych 
stosunkach lek tu ry  odpow iedniejszej, 
bardziej pasjonu jącej, bardziej pobu ­
dzającej do w ytrw ałej, dalekosiężnej 
p racy — jak  lek tu ra  dzieł, szkiców, a r­
tykułów  odnoszących się do dziejów  
walki o polskość Śląska.

W alka o polskość Śląska — to tem at 
bliski i drogi dla k ilku  ty lko  odsetek  
pełnow artościow ych czy te ln ików  w ca­
łej Polsce. D la resz ty  zaś takichże czy­
telników  przedstaw ia taka  lek tu ra  
w prost nieoczekiw ane po n ę ty  i uroki.

N ajp ierw  je s t w  niej u rok  — egzo- 
tyczności. W szakże skutkiem  w ielow ie­
kow ej rozłąk i s ta ł się Śląsk dla reszty  
Polski, żyjącej w pew nej duchow ej 
w spólnocie mimo podziału  na zabory  — 
„krajem  nieznanym ", rów nie egzotycz­
nym  jak  M azowsze pruskie, Słow acja 
czy Jugosław ia. Śmiem naw et tw ierdzić, 
że w śród inteligentnego polskiego ogółu 
z czasów porozbiorow ych znacznie le­
p iej znaną byta F rancja, W łochy  albo 
N iem cy — niż Śląsk.

L ektura na tem at walki o  polskość 
Śląska posiada prócz tego krzepiący 
urok odkryw ania jakichś olbrzym ich 
pokładów  zbiorow ej energii, zapom nia­
nych, uśpionych w naszym  społeczeń­
stwie, n iew ykorzystanych  jeszcze w  peł­
nym , zbiorow ym  życiu. W ydaje  się 
w tedy , jakobyśm y wchodzili w  głąb ko­
palni węgla i tam  na lśniących, g ładkich 
ścianach czarnego diam entu dostrzegali 
odciski przedw iekow ych drzew, zarysy

konarów  i liści — jakże nam  bliskich 
i drogich.

W  zbiorow ych, grom adnych walkach 
śląskiego ludu o jego polskość w ciągu 
X IX  i XX w ieku — m ożna by w idzieć 
odbicie tych  w ielkich zryw ów  ludo­
wych, jakim i by ły  w alki toczone z n ie­
mieckim najeźdźcą za czasów M ieszka, 
C hrobrego, K rzyw oustego.

W  te j walce Śląska o polskość, w tę- 
żyźnie śląskiego chłopa, górnika i h u t­
nika, w stru k tu rze  na w skroś ludow ej 
ku ltu ry  polskiej tego k ra ju , w  je j „otw o- 
rzystości“, szlachetnej p rostocie, w  do- 
broduszności słonecznej, w dosto jnej 
godności kobiet z ludu, w kulcie żywego 
a ciepłem owianego słowa, w zam iłow a­
niu do pieśni, co trud  codzienny złoci — 
m ożna by się dopatrzyć w yraźnych śla­
dów  czasów  legendarnych, piastow skich, 
bolesław owskich. .

T e  bezcenne rysy , te  w itam iny p ra ­
daw nej polskości przechow ały się ra ­
czej w osobliw ym  śląskim  rezerwacie, 
aniżeli w reszcie etnograficznej Polski. 
G dzie indziej za ta rły  się one, rozp łynę­
ły się w śród now ych przym ieszek, pod 
nowrymi w arstw am i późniejszej ku ltu ry  
szlacheckiej, porozbiorow ej, nowopol- 
skiej, renesansow ej, barokow ej czy ro ­
m antycznej i m odernistycznej.

T u, na Śląsku zrąb polskości oparł 
się mocno i p rzede w szystk im  o ku ltu rę  
i trad y c ję  bolesław ow ską i o kulturę  
ludową. M oże przez to  w łaśnie zdołała 
się ta  polskość u trzym ać tak  zdum ie­
w ająco długo i p rze trw ać w szystk ie 
dziejow e burze. Jest to  po prostu  jakiś 
socjologiczny fenom en, zdum iew ający 
przez sw oją niezw ykłość i zawiłość.

O tóż  do tak ie j w łaśnie lek tu ry , dzi­
siejszym  czasom bąrdzo odpow iadają­
cej, zaliczam  książkę dra  M ieczysława
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T obiasza pt. „P ionierzy odrodzenia na­
rodow ego i politycznego na Śląsku 
(1763— 1914)“. U kazała się ona obecnie 
w drugim , rozszerzonym  w ydaniu  
(pierw sze w yszło w  roku 1937).

A u to r ma za sobą spory  już poczet 
publikacji z tegoż zakresu począwszy 
od roku 1935. N iek tó re  z nich zostały  
już w yczerpane w  drugim  w ydaniu. 
C hciałoby się w iedzieć, jak ie  to  były  
nak łady  i czy N iem cy um yślnie ich me 
w ykupyw ali, aby  ich zasiąg ograniczyć, 
skoro w szystkie podobno znalazły się 
na niem ieckim  indeksie.

K siążkę ostatn io  w ydaną należy uw a­
żać za popularną w najlepszym  tego sło­
wa znaczeniu. N a  przestrzen i 130 stron  
um iał au to r p rzedstaw ić w zwięzłym 
zarysie  dzieje  w alki o polskość Śląska 
w ciągu la t 150, uw ydatn iać działalność 
najw yb itn ie jszych  działaczów  i naszki­
cować je j tło najogólniejsze. Potoczy­
sta, p łynna opow ieść je s t zw arta, w ol­
na od przydługich dygresji, p rzep la ta­
na gęsto przekonyw ającym i, doskonale 
dobranym i ustępam i z druków , listów, 
artykułów , u rzędow ych spraw ozdań nie­
m ieckich. W zm aga to w iarogodność opo­
w iadania, a zarazem  dow odzi, że au tor 
opanow ał wcale bogaty  m ateria ł źró­
dłow y. P rzypisy  pozw alają spraw dzić 
dokum entację. N iezbędnym  uzupełnie­
niem  tekstu  są um ieszczone w  przypi­
sach zwięzłe n o ta tk i biograficzne o po­
szczególnych osobistościach.

N ie w ątpię w obec tego, że i to drugie 
w ydanie rychło się w yczerpie. Praca, 
k tó rą  au to r obecnie przygotow uje d la 
In s ty tu tu  Śląskiego: „D zieje odrodzenia 
narodow ego na Śląsku", zakresem  swoim 
obejm ie oczyw iście i to, co nam  w  om a­
w ianej tu książce przedstaw iono. Bę­
dzie więc ona w pew nej m ierze jakby  
trzecią redakcją.

Jakież bym  więc w ysunął na jp iln ie j­
sze dezydera ty  nasuw ające się p rzy  
czytaniu  tego drugiego w ydania, jakie 
w idziałbym  w nim zasadnicze brak i?

Już w przedsłow iu należało zazna- 
eayć, że au to r ogranicza tery to ria lny

zasiąg sw ych rozw ażań i że w yłącza z 
nich Śląsk cieszyński. Bo tych  niespełna 
7 stron , k tó re  pośw ięcono odrodzeniu  
narodow em u te j części Śląska w czasach 
Stalm acha i C ieńcialy — to  nie ogarnia 
jeszcze całej spraw y naw et w n a jp ro s t­
szym  skrócie. G dyby  przyszło uw zglę­
dnić ją  w należy tej mierze, książka po­
w iększyłaby ,się co najrriniej o jedną  
trzecią część sw ej objętości.

K ultu ra  polska w innych częściach 
naszego etnograficznego obszaru, a 
zw łaszcza na w schodnich kresach, opie­
ra ła  się zasadniczo na poczynaniach je ­
dnostek, na in s ty tuc jach  przez jednostk i 
tw orzonych i najczęściej zn ikających z 
pow ierzchni w raz z tym i jednostkam i 
albo co najm niej m arn iejących  szybko 
po ich stracie . T ak  by ło  z A kadem ią 
zam ojską, tak  z Collegium  nobilium , 
szkołą krzem ieniecką itd . N a  ziem iach 
zachodnich natom iast polskość, kultura  
polska ży je  i rozw ija się w  pierw szym  
rzędzie w oparciq  o grom adę, o zrzesze­
nia, związki, tow arzystw a. Było tych 
zrzeszeń na Śląsku od czasów  jego od­
rodzenia coraz w ięcej, coraz liczebniej- 
szych, coraz po tężniejszych. D ość w ska­
zać na T . C. L., na M acierz cieszyńską, 
Tow. w strzem ięźliw ości, ko ła  śpiew a­
cze, na śląskie gazety ludow e. N a  ich 
czoło w ysuw ają się co pew ien czas no­
wi ludzie z szarego tłum u, aby  potem  
innym  m iejsca ustąpić. K ierow nicy 
usuw ają się w cień, w  niepam ięć się po ­
grążają — ale te zrzeszenia, te  in s ty tu ­
cje trw ają  dalej, rozw ijają się, po tęż­
nieją.

W  stru k tu rze  ku ltu ry  ziem zachod­
nich, a zw łaszcza W ielkopolski i Ślą­
ska — jes t to zjaw isko dla polskości 
tych  ziem zasadnicze, decydujące. 1 
dlatego należało w te j książce poświęcić 
w ięcej uwagi tym  w łaśnie „zorganizo­
w anym  grom adom ".

W reszcie m uszę tu  w yrazić zdziw ie­
nie, że już po ukazaniu się pierwszego 
w ydania nie zw rócono autorow i uwagi 
na fundam entalną w tym że zakresie 
książkę w ydaną w r. 1935. Po grun tow ­
nych, k ilkunasto letn ich  stud iach , po
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wielu podróżach w różne strony  Śląska 
i w yw iadach — ukazał się pokaźny, 
350 stron  liczący tom  w języku — an­
gielskim. O pracow ał go pt. „T he dram a 
of U pper Silesia” W . J. Rose, Anglik, 
dobry  i rze telny  znaw ca, p rofesor h i­
sto rii k u ltu ry  polskiej w uniw ersytecie 
londyńskim .

D r T obiasz pow inien by ł poznać to 
jego dzieło obejm ujące okres la t od 
1742 do 1932. Jeśli oryginał był mu nie-

Józef W ida jew icz: Słow ianie zachodni. 
N r  2, str. 12 16-ki. K azim ierz Piwarski: 
Z arys dzie jów  Śląska. N r 5, str. 40 
16-ki. U n iw ersy te t Jagielloński i A k a­
dem ia G órnicza. K urs naukow o-infor­
m acyjny  o Z iem iach Zachodnich. K ra­
ków 1945. N ak ład  i sk ład  głów ny: Pol­
ski Z w iązek Z achodni — W ojew ódzki 
Z arząd  O kręgow y w K rakowie.

Spośród ogłoszonych drukiem  w ra ­
m ach specjalnej b iblioteczki w ykładów , 
k tó re  U rządza  U niw ersy te t Jagielloński 
i A kadem ia G óhiicza w K rakow ie, m a­
my tu  do zanotow ania dw a dalsze. W  
nr. 2 Józef W idajew icz om aw ia w zw ię­
z łym /m oże zbyt zwięzłym  naw et jak  na 
w ydaw nictw o in form acyjno - p ropagan­
dowe w ykładzie, dzieje Słowian zachod­
n ic h . T em at ten  jes t dziś, w okresie w al­
ki o naszą granicę zachodnią szczególnie 
w ażny i ak tualny, i wrymaga stałego om a­
w iania i m ożliw ie w szechstronnego, po­
głębionego ośw ietlenia. D ołączona do 
broszurki m apka uśw iadam ia nam, że 
przecież linia O dry  i N isy  daleko leży 
na w schód od linii zasięgu osadnictw a 
plem ion słow iańskich na zachodzie, i że 
poza linią O dry  i N isy  pozostają  w ielkie 
te ren y  zam ieszkałe przez Słowian m ów ią­
cych dziś częściowo po niem iecku a także 
— mimo jedynych  w swoim rodzaju  m e­
tod  w ynaradaw iania — i po słowiańsku, 
te reny , k tó re  nic zostały  w cielone do n a ­
szego państw a i k tó rych  los dom aga się 
rozstrzygnięcia, że wspomYiimy chociaż­
by Łużyczan. „N iezależność postradali 
Łużyczanie blisko tysiąc lat tem u — pi-

dostępny, to należało przynajm niej 
uw zględnić om ów ienie prof. R. D ybo- 
skiego w „Przeglądzie W spółczesnym ".

N ie w ątpię, że stan ie  się to p rzy  opra­
cow aniu zapow iedzianych „D ziejów  
odrodzenia  narodow ego na Śląsku".

O to  parę  uwag i zastrzeżeń na m argi­
nesie książki dra  T obiasza bardzo 
ak tualnej, niezw ykle in teresu jącej, po ­
pularnej w najlepszym  znaczeniu tego 
słowa. Rom an Pollak.

sze W idajew icz — mimo to  w ynarodo­
wić się nie dali. Ilu jes t Łużyczan w 
chwili obecnej, nie da się określić, nie 
wiemy bowiem, jak ie  spustoszenia u nich 
poczynili h itlerow scy N iem cy. P rzed  d o j­
ściem H itlera  do w ładzy, liczono Ł uży­
czan około 200 tysięcy". Czyż ostatn ia  
w imię wolności i spraw iedliw ości p ro ­
w adzona w ojna nie pow inna przynieść 
tem u dzielnem u szczepowi słow iańskie­
mu ostatecznego zabezpieczenia jego 
by tu ?

W"nr. 5 b iblioteczki znajdu jem y K azi­
m ierza Piw arskiego „Z arys dziejów  Ślą­
ska". W  sposób system atyczny, w  opar­
ciu o dane historyczne, K. Piw arski 
przedstaw ia d?ieje Śląska na  przestrzeni 
dziejów , począw szy od X  w. a skoń­
czyw szy na  czasach najnow szych. Jest 
to  praca, k tó ra  nie ty lko  historykow i, 
naukow cowi, ale j  szerokiem u ogółowi 
dostarczy  wiele w iadom ości o Śląsku, po ­
danych bardzo przystępnie.

Zasadniczo au to r u jm uje dzieje Śląska 
pod kątem  walkj dziejow ej' polsko-nie­
m ieckiej, stw ierdzając w yraźnie, że 
krew  chłopa i robotn ika polskiego, k tó ­
rzy  w ytrw ale bronili polskości Śląska, 
nie poszła na  m arne. Polski Śląsk, z po l­
ską swą stolicą W rocław iem , stanie się 
n ierozerw alną częścią now ej R zeczypo­
spolitej Polśkiej.

W  osta tn ie j części om aw ia K. P iw ar­
ski dzieje Śląska Cieszyńskiego w dobie 
najnow szej i tu  całkiem  słusznie pod­
kreśla, że w alkę o polskość te j ziem icy 
piastow skiej trzeba  było stoczyć nie 
ty lko  z niem czyzną, ale — i to  przede
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w szystkim  z Czecham i, k tó rzy  opierali 
się na swych tzw . p raw ach h is to rycz­
nych, tj. zw ierzchnictw ie korony  cze­
skiej przez kilka w ieków  nad  Śląskiem, 
i o tw arcie dążyli do sczechizow ania k ra ­
ju. Korzyści gospodarcze, głównie węgiel 
w K arw inie, hu ty  w T rzyńcu  i w ażny 
węzeł kom unikacy jny  w Boguminie, b y ­
ły głów nym  pow odem  ich dążności do 
zajęcia Śląska. R ozstrzygnięcie państw  
koalicji w r. 1920 było jednostronne i 
n a ród  polski nie mógł się pogodzić z 
pozostaw ieniem  150 000 Polaków  pod 
obcym i rządam i. T e  n astro je  zostały  w y­
zyskane w r. 1938 i wówczas sanacyjny  
rząd polski wymusi! na Czechach o d d a­
nie Zaolzia. T akiego postępow ania nie 
aprobow ała w iększość narodu  polskiego, 
tym  w ięcej, że to  oznaczało w ów czesnej 
chwili w spółdziałanie z h itlerow skim i 
N iem cam i. Dziś jednak  spraw a Z aolzia 
wymaga załatw ienia na innej p łaszczy­
źnie, należy zapom nieć o obustronnych 
b łędach i porachunkach i w  myśl zasady 
w spółpracy narodów  słow iańskich tw, co 
polskie, musi w rócić do Polski, a to , co 
czeskie, pow inno zostać przy  Czechach.

W y m ia r  spraw ied l iw ośc i  w O d r o d zo n e j
Polsce,  22. 7. 1944— 1945, W arszaw a.
N ak ładem  M inisterstw a Spraw iedli­
wości, str. 122.

Jes t to  zbiór a rtyku łów  o zasadniczej 
treści z przedm ow ą M inistra Spraw iedli­
wości ob. H enryka Świątkowskiego. 
N a końcu zn a jd u je  się w ykaz sądów  
i p roku ra tu r, obejm ujący  rów nież o d ­
zyskane ziem ie zachodnie. Z iem ie te n a ­
leżą do następu jących  okręgów  apela­
cy jnych: G dańsk  (sądy okręgow e w 
G dańsku, K oszalinie, Słupsku i S taro ­
gardzie), K atow ice (sądy okręgow e w 
B ytom iu, O polu, G liw icach i N ysie), 
O lsztyn (sądy  okręgow e w B artoszy­
cach, Braniew ie, Elblągu, E łku, O lsz ty ­
nie), Poznań (sądy okręgow e w G orzo­
wie z w ydziałem  zam iejscow ym  w M ię­
dzyrzeczu, Pile, Słubicach), W rocław  
(sądy okręgow e w W rocław iu, Brzegu, 
K ladzku, G łogowie, Zgorzelicach, Je le­

niej G órze, Lignicy, O leśnicy, Świdnicy 
i G ubinie). W  spisie podano, k tó re  sądy 
w dniu 1. 7. 45 r. nie były jeszcze urucho­
mione. M. P.

S p r a w y  Zachodnie .  B iuletyn w ew nętrz­
ny  O kręgu Śląskiego Polskiego Z w ią­
zku Z achodniego. D w utygodnik, R. 1, 
N r 2. *

Idąc konsekw entnie po obranej przez 
siebie linii „Spraw y Z achodnie" s ta ra ją  
się rów nież w nr. 2 m ożliw ie realnie pod­
chodzić do ośw ietlania naszych w ielkich 
zadań na Z iem iach Z achodnich. Dwa za­
sadnicze problem y w yłan iają  się tu ta j:
1. budow a now ej organicznie ro z rasta ­
jące j się społeczności polskiej na  Z ie ­
m iach Z achodnich  i 2, stosunek do 
N iem ców  i ich prób „odegrania się“. Po­
rusza te  zagadnienia w form ie ogólnej 
na jp ierw  um ieszczona na w stępie ode­
zw a K om itetu  O rganizacyjnego P Z Z  
O kręg Śląski p t. „Polacy na fron t" , dal­
sze zaś a rty k u ły  s ta ra ją  się je  rozw inąć 
szczegółowiej. I tak  Je rzy  Saski w a r ty ­
kule p t. „N ow e społeczeństw o polskie 
na Z achodzie" zastanaw ia się, na jakich  
czynnikach podstaw ow ych pow inna 
oprzeć się s tru k tu ra  przyszłego społe­
czeństw a polskiego na  zachodzie. Saski 
pisze m. i.: „{'lajcenniejszym  sk ładn i­
kiem  ludności polskiej na pow racają­
cych ziem iach są ci Polacy, k tó rzy  przez 
długie w ieki zachow ali n ieprzerw any 
ciąg polskiej myśli i p racy  na tych  zie­
miach, k tó rych  k ilkusetle tn ia  naw ałnica 
germ ańska nie zdołała oderw ać od m a­
cierzystego pnia polskości, k tó rzy  w ie­
rzyli w brew  w szelkim  — zdaw ało się — 
nadziejom  i możliwościom w swój dzień 
w yzw olenia i k tó rych  w iara przecież dziś 
doczekała się spełnienia". U zupełnie­
niem  tych  słów jes t dalsza n o ta tk a  pt. 
„Poezja udziela lekcji polityce", w  k tó ­
rej Je rzy  G rodzki biorąc za podstaw ę 
„List do Poznania" O sm ańczyka, ogło­
szony w Głosie W ielkopolskim , dom a­
ga się opieki nie ty lko  spoleczno-chary- 
ta ty w n e j, ale przede w szystkim  poli­
tycznej i praw nej nad tym  „najcenniej-
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szym  składnikiem  ludności polskiej" o 
„reichsdeutschow skich" papierach. A r­
tyku ły  p t.: „Praca na Z achodzie" i „N ie 
może się pow tórzyć. — D okum ent n ie­
m iecki o V . kolum nie" s ta ra ją  się przez 
zw rócenie uwagi na  szereg dokum entów  
niem ieckich ostrzec społeczeństw o n a ­
sze i czynniki odpow iedzialne p rzed  p e r­
fidią niem ieckich m etod zm ierzających 
do u trzym an ia  niem ieckiego stanu  po­
siadania, a zarazem  sta ra ją  się określić 
tw ard ą  i na jbardz ie j w łaściwą postaw ę 
polską. R esztę części pierw szej — m ate­
riałow ej — w ypełn iają: n o ta tk a  pośw ię­
cona rocznicy grunw aldzkiej pt. „G ru n ­
w ald 1410 — 15 lipca — Berlin 1945“, 
korespondencja  z G dańska p t. „S traszli­
w y odw et h isto rii"  oraz ostra  rozpraw a 
z tym i, k tó rzy  nic stosu ją  się do zarzą­
dzeń w ładz po lecających usunięcie 
wszelkich w idocznych śladów  okupacji 
niem ieckiej w postaci zw łaszcza nie­
m ieckich napisów, pt. „N iechęć i lekce­
w ażenie dla Państw a" — w reszcie „N o ­
ta tk i Bibliograficzne". Część drugą b iu­
letynu  w ypełniają jak  zw ykle spraw y 
organizacyjne.

Odra .  Pismo literacko-społeczne. K ato ­
wice, R. 1, N r 1 i 2.
W  przeglądzie w ydaw nictw  ośw ietla­

jących problem atykę Ziem  Z achodnich  
nie m ożna niew ątpliw ie pom inąć „O d ry “, 
dw utygodnika literacko - społecznego 
w ychodzącego na Śląsku. Jakkolw iek bo­
wiem „O dra" podkreśla  silnie sw oją li- 
terackość, to  jednak  na tle innych tego 
typu  czasopism  odcina się dość w yraź­
nie, o ile to  oczyw iście z dw óch pierw ­
szych num erów  m ożna w ywnioskować. 
O bcy  je j jest sw oisty m dły  parna- 
sizm literacki, a raczej s ta ra  się 
w m iarę m ożności zrealizow ać hasto, 
dziś pow szechnie pow tarzane, jak  n a j­
silniejszego skontak tow ania lite ra tu ry  
z przem ianam i m oralnym i, społecz­
nym i czy politycznym i zachodzą­
cymi w życiu polskim , jak  najs iln ie j­
szego skontak tow ania w danym  w ypad­
ku lite ra tu ry  z przem ianam i zachodzą­
cymi na naszych Z iem iach Zachodnich

w ogólności, a w  regionie śląskim  w 
szczególności. T ym  sam ym  „O d ra“ 
w prow adza na łam y sw oje w bardzo  po­
w ażnej m ierze m ateria ł, k tó ry  m usi za ­
interesow ać także  i tego, k to  do zagad­
n ień  Z iem  Z achodnich  podchodzi od 
s trony  raczej naukow o - badaw czej. W  
num erze 1 więc znajdu jem y m. i. n astę ­
pu jące  a rty k u ły : R om ana L utm ana „N o ­
w a rzeczyw istość", w  k tó rym  czytam y: 
„Przed nam i now y okres dziejow y. Je ­
steśm y na zakręcie dziejów , k tó ry  o t­
w iera p rzed  nam i now e perspek tyw y  i 
możliwości. K ończym y z w yim aginow a­
ną m isją przedm urza cyw ilizacji za­
chodniej. R ozpoczynam y rolę dziejow ą 
p rzedniej s traży  S łow iańszczyzny", — 
a dalej K azim ierza W yki „N iem iecki 
ch arak te r narodow y", E dm unda O sm ań- 
czyka „Bei den Preussen", Zdzisław a 
H ierow skiego „O dbudow a Zachodu*'. 
W  nr. 2 zaś, poza s ta łą  rub ryką  „Per­
spektyw a O dry" — A dam a Szutera „Pol­
skim  szlakiem  cierniow ym ", K azim ierza 
G olba „Problem  zagłębiow ski", Z bysz­
ka B ednorza „G dzie leży Poznań?" i 
inne.

Polska Zachodnia .  T ygodnik  — organ
PZ Z . Poznań, K. I, n r 1, 2 i 3.
U kazały  się pierw sze num ery  zapo­

w iadanego przez P Z Z  tygodnika „Pol­
ska Z achodnia", pośw ięconego spraw om  
Z iem  Z achodnich. T ygodnik  ten  pow i­
nien n iew ątpliw ie zapełnić tę  lukę, jaka  
w w ydaw nictw ach periodycznych za j­
m ujących się spraw am i Z iem  Z achod ­
nich istn ieje , lukę pom iędzy z jednej 
stro n y  m ało system atycznym i, doraźny- ( 
mi om ów ieniam i spraw  zachodnich p ra ­
sy codziennej, a  z drugiej s tro n y  ba­
daw czo-naukow ym i i teore tycznym i n a ­
św ietlaniam i zagadnień „Przeglądu Z a ­
chodniego". Jakkolw iek dość bogaty  m a­
te ria ł zeb rany  w  pierw szych num erach 
tygodnika m ógłby może chwrilami robić 
w rażenie, że został on dość przypadko­
wo i przygodnie zestaw iony, to jednak  
w idoczny jes t duży w ysiłek redakcji 
zm ierzający do nadania  pism u jak  n a j­
bardziej w yraźnych kon tu rów  zasadni-
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czych, w yraźnej linii zw iązanej ściśle 
z przeznaczeniem  pisma. „Polska Z a ­
chodnia" dąży  zdecydow anie do tego, 
aby stać się pism em  pioniera idącego na 
Z achód, p ioniera w najlepszym  tego sło­
w a znaczeniu. Ą  stać  się m oże takim  
pism em  ty lko  przez n a jda le j idące u- 
konkretn ien ie  treści. U konkretn ien ie  to  
zaś znow u może się dokonać .tylko przez 
jak  najściślejsze związanie pism a z te ­
renem , z terenem  Z iem  N ow ych. W szy­
stk ie gospodarcze, ku ltu ra lne  i adm ini­
stracy jn e  możliwości Z iem  N ow ych o- 
raz ak tualne  na tych  m ożliw ościach ba­
zujące prace, osiągnięcia czy trudności 
naw et, pow inny znaleźć w piśm ie sw oje 
odbicie i to  odbicie szczegółowe i jak  
na jbardzie j dokładne. W ydaje  się, że

2. Zbrodnie
D r Jerzy  Saw icki i Dr Bolesław W a- 

hiwski: Z b iór przepisów  specjalnych  
przeciw ko  zbrodniarzom  h itlerow skim  
i zdra jcom  narodu  z kom entarzem , 
1945, Spółdzielnia W ydaw nicza „C zy­
teln ik", str. 64.

Z b ió r t<Jn o b e jm u je  2 grupy p rzep i­
sów: dek re ty  i rozporządzenia w ym ie­
rzone przeciw  przestępcom  działającym  
w czasie okupacji na szkodę Państw a 
i N arodu  Polskiego oraz dek re ty  i roz­
porządzenia do tyczące w yłączenia z N a ­
rodu Polskiego wrogich elem entów  (za­
gadnienie rehabilitacji). Przepisy praw ne 
zaopatrzono  w kom entarz. P onad to  za­
w iera praca w zory zaśw iadczeń w ysta ­
w ianych w postępow aniu reh ab ilitacy j­
nym. K om entarz w yjaśnia szereg w ą t­
pliwości, je s t obszerny i za jm uje  w ięk­
szą część książeczki.

W  kom entarzu  do pierw szej grupy 
przepisów  na uwagę zasługuje uzasad­
nienie w yrażonej w  art. 9 dekre tu  z 
31. 8. 44 r. zasady „lex re tro  agit" oraz 
zasady „nullum  crim en sine poena" w 
przeciw staw ieniu do zasady „nullum  
crim en sine lege poenali an terio ri" . Ko- 
m entatorow ic słusznie m ów ią na tem at

konieczną by  tu  by ła  sieć koresponden­
tów  na Z iem iach N ow ych, in fo rm u ją­
cych redakcję  m ożliw ie dokładnie i rze­
czowo. T ak  p o ję te  pism o-tygodnik m u­
siałoby się stać n ieodzow nym  pom ocni­
kiem  i p rzyjacielem  każdego Polaka na 
Z iem iach Z achodnich  w jego tw órczej 
pracy. N asz stosunek do Z iem  Z achod ­
nich po pew nym , zupełnie zresztą  zrozu­
m iałym , okresie płynności, znajdu jącym  
sw oje odbicie w  publicystyce naszej w 
pew nych ogólnikach, żeby nie pow ie­
dzieć frazesach, zaczyna się urealniać, 
przechodzim y w okres „pracy  organicz­
ne j"  na ty ch  terenach . N ależy więc 
m ieć nadzieję, że „Polska Z achodnia" 
będzie doskonałym  w yrazem  publicy­
stycznym  tego nowego okresu.

niemieckie
zasady „lcx re tro  non ag it": „A bstrak ­
cy jna  zasada praw na, k tó ra  pow inna 
m ieć pełne zastosow anie w okresie n o r­
m alnych funkcji społeczeństw a i pań ­
stw a, nie mogła stać  na  przeszkodzie 
w stosow aniu rep resji w obliczu n arodo ­
wej k a ta s tro fy . . (s tr. 18). Czy nie 
byłoby w skazane uzasadnić mocy 
w stecznej skierow anego przeciw  zd ra j­
com ustaw odaw stw a karnego stw ierdze­
niem , że osoby, k tó re  zaprzedały  się 
N iem com , nie mogą korzystać z dobro ­
dziejstw a zasad, k tó re  N iem cy w  sw o­
im praw ie sam i ciągle przełam yw ali?

W  kom entarzu  do drugiej grupy prze­
pisów podkreślić trzeba  w yczerpujące 
przedstaw ienie zagadnienia niem ieckiej 
listy  narodow ej p rzy  sposobności om a­
w iania ustaw y z 6. 5. 45 r. o w yłączeniu 
ze społeczeństw a polskiego w rogich ele­
m entów . Pom inięto tu  ty lko  sto jącą 
poza ram am i niem ieckiej listy  n a rodo ­
wej grupę tzw . „eindeutschungsfiihige 
Personen" (§ 6, ust. 2, rozp. o n. I. n. 
i przyn. państw', z 4. 3. 41 r.), t j .  osób, 
k tó re  przeznaczono do zniem czenia ze 
w zględów  rasow ych i k tó rych  z pow odu 
niestw ierdzenia  pochodzenia niem iec­
kiego nie m ożna było w pisyw ać na
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n. 1. n, Jest to  zresztą grupa ilościowo 
nieliczna.

Streszczając w yniki analizy kom en­
tarza , można pow iedzieć: opracow anie 
w yczerpujące i staranne, praca była 
bardzo potrzebna, z uznaniem  należy po­
w itać je j ukazanie się.

M a te r ia ły  do  badania zb ro d n i  h i t le ­
rowskich na P om orzu ,  n r 1 — Prawda
o „k r w a w e j  niedziel i  b y d g o sk ie j“ (fak- 
tom ontaż) opracow ał Józef  K o ło d z i e j ­
c zy k ,  Bydgoszcz 1945, W ydaw nictw o 
Polskiego Zw iązku Zachodniego w 
Bydgoszczy, Koło śródm ieście, str. 92. 
D okum entacja  pow stania niem iec­

kiego w Bydgoszczy, obrony w ojska 
polskiego i zw iązanych z nią represyj 
niem ieckich jes t zagadnieniem  niezw y­
kłej wagi, gdyż s tam tąd  ponieśli N iem cy 
w  św iat legendę o tysiącach zam ordo­
w anych Niem ców. A kcja dokum entacji 
w inna rozpadać się na kilka etapów : 
ł )  zebranie surowego m ateriału , doku­
m entów , opisów i w spom nień napisa­
nych bezpośrednio przez świadków, 
2) segregację zebranego m ateriału  z 
punk tu  w idzenia jego w artości dow o­
dow ej i treści, 3) pogłębienie w artościo­
wego m ateria łu  przez przesłuchanie 
w ażniejszych św iadków  przez sądy, 
k tó re  by pośw ięcały swą uwagę kluczo­
wym  zagadnieniom  pow stania niem iec­
kiego, 4) sporządzenie bibliografii lite­
ra tu ry  niem ieckiej na tem at tego 
pow stania, a w reszcie 5) ocenę zebra­
nego m ateriału  i opracow anie osta tecz­
nych wyników.

Pierwszem u etapow i została pośw ię­
cona w spom niana broszura red. Józefa 
K ołodziejczyka. S tw ierdził to  sam au ­
to r : „cel te j w stępnej publikacji będzie 
spełniony, je ś l i . . .  tych  w szystkich, 
k tó rzy  byli św iadkam i m ęczeństw a 
Polaków , nakłoni do złożenia zeznań 
i posiadanych dokum entów  w W oje­
w ódzkim  K om itecie dla badań  zbrodni 
hitlerow skich na Pom orzu, Bydgoszcz, 
ul. C hrobrego 12“. N ależy autorow i 
Wyrazić w dzięczność za to , że zrobił

10

pierw szy ku tem u krok. Broszura ta  
rozpada się na dwie części; pierw sza zo­
stała  pośw ięcona pow staniu niem ieckie­
m u z 3. 9. 1939, druga —  represjom , 
jakim i N iem cy po zajęciu Bydgoszczy 
odpow iedzieli na stłum ienie pow stania 
przez A rm ię polską. Jest to  w ybór źró­
deł — opisów, sporządzonych przez oby­
w ateli m iasta Bydgoszczy, k tó rzy  byli 
bezpośrednim i św iadkam i w ydarzeń. 
Sposób podejścia św iadków  do tem atu  
jes t różny i tym  sam ym  różny rów nież 
poziom. W ojew ódzkie kom isje dla ba­
dania zbrodni niem ieckich, w skład  k tó ­
rych w chodzą przedstaw iciele sądow nic­
tw a i p roku ra tu ry , rozpoczynają dopiero 
swą pracę i dlatego w yniki ich działal­
ności nie mogły być \ \  te j pracy jeszcze 
uw zględnione. W yniki te  u jrzym y nie­
w ątpliw ie w zeszytach następnych. P ra­
ca red. K ołodziejczyka nasuw a jedno 
ty lko  drobne zastrzeżenie: czy nie n a ­
leżałoby porzucić term in „Krwawa. N ie ­
dziela" jako  pochodzący od N iem ców  
i w prow adzić w yłącznie dla w ydarzeń 
z 3. 9. 1939 uży te  zresztą k ilkakro tn ie  
przez au to ra  określenie-„pow stanie nie­
m ieckie"?

W  dalszej akcji ddkum entacy jńej na 
tem at pow stania niem ieckiego trzeba by 
przede w szystkim  opracow ać trzy  za­
gadnienia: planow ość w organizacji po­
w stania (por. radiogram  p rze ję ty  przez 
w ojsko polskie, zezn. Franciszki Bzamo- 
wej, str. 27), nikłość ofiar po stron ie  
N iem ców  (sporządzenie p ro tokołu  oglę­
dzin z cm entarza niem ieckiego ze 
specjalnym  w ym ienieniem  ilości grobów 
z napisem  „unbekann t" w zw iązku z 
zeznaniem  Stefanii Środa, str. 79), u sta ­
lenie ilości ofiar represy j niem ieckich 
i stosow anych przez N iem ców  m etod.

Marian Pospieszalski
*

U prasza  się  w s z y s tk i e  w y d a w n ic tw a
o nadsyłanie  do  red a k c ji  „Przeglądu Z a ­
chodniego“ 2 e g ze m p la rzy  recen zy jn yc h  
w szelk ich  p u b l ik a cy j  p o św ięco n ych  za ­
gadnieniom  Z ie m  Zachodnich oraz  s to ­
sunkom  polsko-niemieckim .
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